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Johnny Weissmiiller i Maureen O'Sullivs.n, w filmie „Człowiek Małpa". 

„s. O. S. Eisberg", film zr~alfaowany prze:z ekspedycję polarną „Uni­
versalu'~: 

Odbito···w drulk1rurni ~.,RuJ1ie!rla Łód!z.kiego''.. 

Jackie Cooper, genjalny bohater 
„Czempa". 

Wegrzyn jako Łukasiński w "Ks:ęż 
n:e Ł:rwickiej''. 
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Charles Bickf ord. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, 'dnia 5 lutego 1933 :roku. 
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Z powodu przeniesien:a dotychczasowego naczelnika Wydz:ału Rolnego Urzędu Woje wódzkieg:> w Łodzi inżyniera Zygmunta 
Szostaka na wyższ.e stanowisko do Min:sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych w Warszawie, zorganizowane· rolnictwo woje­
wódz.twa łódzkiego urządził>.:> ustępującemu nac~elnikowi pożegnn.lny obiad w „Złotej Sali". Gra:nd Hotelu w Łotlzi, w którym 
wzięło udział około 80 przedsta\Yicieli rolników z całego województwa. Na zdj~c u widzimy uczestnikó1v poż2gnainia z p. wo­

jew0dq Jaszczołtem i naczelnikiem inż. Szo$\.?kiem na czele. 

f ()f. A. Meyer, tel 108-f.J 
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A jednak najlepszy przyjaciel .„ 
Banalny obrazek - ławka w alei parko 

wej i samotny człowiek. Pan Karol w zamy 
śleniu rysuje na piasku kreski, kółka, kwa 
draty - bezmyślnie. .Jakieś p·urachunki z 
samym sobą, bilans przeżytych lat - suma 
niewyraźna: 

-„.tak, tak, piąty krzyżyk. Ciekawym 
co się dzieje z moimi dawnymi kolegami. 
.Jedyny przyjaciel, jakiego miałem, zniknął 
z ho1·yzontu. Nie \Vidziałem go od trzech 
lat. Tak, tak. A możeby tak złożyć mu nie 
spodziewaną. wizytę? C-0,prawda jest żonaty 
ale cóż mogą. szkodzić żonie ·udwiedziny 
;rzyjaciela?, 

Poderwany myślą serdecznej pogawędki 
wstał z ławki i ruszył w kierunku bramy. 

Przyjaciel mieszkał tak _jak dawniej, na 
Kruczej. Przywitał go z rozwartemi ramio 
nami. 

- Karol! Kopę lat - co się z tobą, dzia 
ło, nie dawałeś znaku życia, ty dziwaku! 

- Tak jak i ty. 
-Dobrze, ale ja mam żonę i dom. kło 

p·oty rodzinne - a ty jesteś sam. Chwała 
Bogu, że sobie wogóle o nmie przypomnia­
łeś, siadajże mój drogi i opowiadaj. 

- Cierpliwości! Muszę ci się przedew­
szystkiem pr~yjrzeć. Bardzoś się zestarzał? 

N:e zdążył jednak tego uczynić, kiedy 
przyjaciel słowami: 

- Przepraszam cię mój drogi, na chwi 
le, o tej porze mam właśnie Londyn-przer 
wał rozp·oczętą rozmowę. 

Karol mógł narazie obserwować jego dy­
skretnie przysłoniętą łysinę. Po chwili w 

pokoju rozległo się bełkotanie głośnika. 
Przyjaciel zaern'Ktryzowany obrócił się ze 
słowami: 

- Londyn - rJzumiesz? 
- Właśnie, że. nic nie rozumiem, ale ty 

też niewiele zdaje się. 

- Nie o to chodzi. ·W tej sekundzie mam 
Londyn. Za chwilę mogę być w Madrycie 
Barcelonie, Paryżu Belgradzie Bukaresz~ 

' ' cie. Wszędzie w przeciągu minuty. 
. - Nic nie rozumiejąc, łapiąc fragmen­
ty .. koncertów. których nawet nie zdążysz 
U:sfyszeć, bo lecisz dalej. 

- Ach, ty nie masz w sobie zupełnie 
żyłki radjoamatora. 

- No, ale ,mam z.a to w sobie żyłkę zdro 
wego rozsądku i .słucham programów na.: 
szych stacyj, które rozumiem, w których 
mam starych dobrych znajomych i przyja­
ciół. I to, wierzaj· .mi, wypełnia niejedno­
krotnie puste godzińy starego kawalera. 
Widzisz; twoje źle pojęte radjoamatorstwo 
pozbawia cię nietylko przyjemności praw.,. 
dziwego słuchania, ale i chęci pogadania 
po tylu latach niewid~enia się ze starym . 
przyjac:elem. Ale czemu tak badawezo wpa 
trujesz się we mnie, co ci się stało? 

- Nic, nic„. tylko„ ot, przy.pomniały 
mi się nasze dawne szkolne czasy kiedy to . . ' 
przemawiałeś na zebraniach Bratniej P•omo 
cy i zawsze ws~ystkich umiałeś przekonać, 
zawsze miałeś rację. 

- Widzisz, moJ sta·ry, tym razem 
przekonałem cię takze l 

Charles Farrel. 
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Oficerowie miejskiego pułku P. W. urządzi li pożegn:mie odchodzącej z Ł•odzi p. 
Zofji Wilczyńskiej, inspektorowi szkolnemu. Uroczystość ta odbyła się w lokalu 
garnizonowego kasyna oficerskiego. W pożegnaniu .wzięli ud.ział: d-ca 10 Dy„ 

wizji Piechoty gen. · Olszyna-WHcz.yński, 
d-ca 28 p. S. K. płk. Bratro, zastępca dcy pułku ppłk. dypl. Umiastowski, dr, 

Tomaszewski, inspel~tor szkolny p. Kotula oraz zaproszeni goście. 
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Nowojorskie hot e I e.1 

Now.ojorska książka telefoniczna zawie' 
ra przeszło 500 nazw hoteli. Choć p1·a\.vic 
wszystkie większe hotele na świecie są do 
siebie bliźniacz") podobne, hotele nowojor­
skie mają coś, co czyni je odrębnemi. Ho­
tel 1,Astor" np. znajdujący się w samem 
centrum dzielnicy teatralnej,gdz.ie ześrodko 
wuje się życie nocne New-Yorku, stracił 

swe znaczenie hotelu mieszkalnego, zdoby­
wając sob.ie miano „Bankett Capi:ols" -
gdzie się odbywają największe bale i uro­
czystości sezonu. 

Innego rodz.aju znów są dwa bliźniaczo 
podobne do siebie hotele: „Pensywalja" i 
,,Commodore". Odznaczają się one jednako­
wym stylem, p•osiadają bezpośrednie po­
łączenie z wielkiemi dworcami kolejowemi 
Nowego Jorku. oba mają własne życie ,,pod 
ziemne, to znaczy - nietylko 3 piętra ko­
lei podziemnej, ale własne ulice, sklepy i 
restauracje w podziemiach. W hotelach 
tych podróżny ma wszystko pod ręką. Rad­
}.:>, telefon i notes na każdym stoliku noc­
nym, woda zimna i gorąca, gazety, specjal 
na szafa do ubrań, z której po upływie pół 
godziny wyjmuje się je odświeżone, oczy 
szczone i uprasowane. 

Hotel „Savoy" jest obecnie najelegan­
tszym hotelem metropolji. żaden hotel w E~. 
ur.:>pie nie może mu dorównać pod wzglę­
dem przeipychu. Tutaj mieszkają potentan 
ci filmowi i arysttktacja finansowa. Zw:y,k­
ły śmiertelnik nie może sobie pozwolić na 
zamieszkanie w tym Palace'ie. Rachunek 
dzienny przewyższa tygodniową pensję prze 
ciętnego urzędnika. Urządzenie apartamen 
tów ńie ma charakteru koszarowego, każ 
de wnętrze urządzone jest tam z uwzględ 
nieniem smaku indywidualnego jego miesz 
kall.ców. 

Hotel St. George mieści się w dzielnicy 
Brooklyn'u v:Is a vis Wall-street. Pokoje te 

go hotelu są maleńkie jak dla lalek, ale 
przytulne, z patentowanemi, rozkładanemi 
meblami, dzięki którym tylko w nocy za­
mieniane są na pokoje sypialne. Niektóre 
piętro przeznaczone są wyłącznie dla ko-

W ubiegłym tygodniu w Sądzie Okręgowym w Ło·dzi odbyfo się uroczyste zaprzy 
siężenie nowych ławników Sądu Pracy z grupy praeowników. Zaprzysiężenia 
dokonał sędzia Sądu Pracy p. Zawadzki. 

biet i wstęp panom jest tam surowo wzbro 
niony. Prześliczny ogród na dachu, pływal 
nia, stanowią osobliwość Nowego Jorku. 

Wreszds nowopowstały hotel „Waldorf­
Astorja", należący d•J byłego długoletniego 
gubernatora stanu New-York, A. E. Smit­
ha, stara ,się prześcignąć inne •zakłady te 
go rodzaju urządzeniem stylowem wnętrz, 
przystosowanem do. gustów europejskich 
raczej. Są tu np. piętra urządzone i umeb 
lowane w stylu renesansu, w stylu bieder­
mayer w stylu Ludwika 15-go itd. Wszę-
dzie rzeZby i obrazy z danej epoki. Dywan 
wyściełający hall wejściowy należy ck> naj 
większych okazów tego rodzaju, a nad wy­
kończeniem jego pracowano przez ·półtora 
roku. W Waldorf-Astorja zbierają się 

przedstawiciele t. zw. górnych dziesięciu 

tysięcy:-

ś. · p. Karol Hoffrddliter, przemysłowiec 
m. Łodz:, ruchliwy działacz społeczny, 
syn picnjera przemysłu łódzktiego i za.. 
łożyciela :fafiryki wyrobów bawełnianych 
w r. 18.f(f, imarl: dnia 24 stycznia 1933 r. 

Głośny był w Lodzi proces Kuchciaka i je go bandy, która ik>konała napadu bandyckiego i zamachu bombowego. Jak wiadomo 
wszyscy ukarani są .dłu,ioletniem więzieni ~:n. Na. zdjęciach widzim;• członk6w bandy Kuchciaka wpr-0wadzanych p.rzez policJt 

do Sądu Ok:t:·ęgowegro na. roz.pta.wę1 



Dusze przyszłych 'kobiet. 
Niezmiernie ciekawe uwagi nasuwa 

książka Elsy Croner pt. „Psychika młodzie 
ży żei1skiej". 

Dzisiejsze dziewczęta. Kim są? Jakie 
są ich ideały i dążenia? Jake jest oblicze 
duchowe podrastających dziewcząt? Szereg 
ciekawy~h, niepozbawionych głębszego ogól 
nego znaczenia odpowiedzi daje na to Eh:a 
Croner, wielka znawczyni psychiki i du­
szy dziewcząt doby dzisiejszej. 

Cr.1ner dzieli wszystkie dziewczęta całe­
go świata cywilizowanego na pięć typów: 
macierzyński, erotyczny, romant~1czny, trze 
iwy i in'.:elektualny. 

Dziewczyna typu macierzyńskiego widzi 
w zajęciu się dzieckiem jedyny i właściwy 

cel oraz wa1tość wbsnego życia. Nie ma 
pc~iągu do nauk śc:słych. W szkole śred-
1iiej nie zalicza się do wybitnych uczenie, 
choć jest obowiąz,kowa i sumienna. Zainte 
res.:>wanie się mężczyzną ujawnia się u 
niej później, niż zainteresowanie się dzie­
ckiem. To ostatnie występuje wcześnie już 
przy zabawie lalkami. ,,Chciałabym mieć z 
dziesięcioro dzieci, gdyby się to mogło 

stać bez mężczyz.ny" - zaczyna się pewien 
pamiętnik podlotka. 

Pewną odmianą typu macierzyńskiego 

jest typ społeczny. W życiu psychicznem 
młodej dziewczyny, która pracuje w jakiej­
kolwiek dziedzinie dobroczynm:iści społecz_ 

nej - dźwięczy z.awsze silnie nuta macie· 
rzyństwa. 

1'y.p erotyczny, charakteryzuje wybuja­
ły seksualizm duchowy, objawiający się 

wcześnie obudzoną zmysłowością i zalotna 
ścią. 

Dziewczyna typu erotycznego nie posia­
da w okresie dojrz.ewania tych cech, które 
nazywamy , 1dziewczęcemi", jak nieprzystę 
pi'l'.:iść, duma, wst.ydliwość, szorstko.ść. Spoj 
rzenia zapraszają. do kokieterji, flirt staje 
się najponętniejszą rozrywką każde słowo, 

i każdy ruch mają na celu: „podobać się''. 

'Typ romantyczny mlodej dziewcz,YnY 
żyje iluzjami. Każde osobiste doznanie spo­
wija w czar wyobraźni. Dziewczęta roman 
tyczne nie ,,durzą się", jak inne, ale „u­
bóstwi1łj"ą~. Miłość nie stam:>wi · dla nich 
igraszki, lecz punkt ośrodkowy całego żyda 
romantyczną adorację wybranego cz.łowieka 
w zupełnosci wolną od zabarwienia seksu­
alnego. 

Przeciwieńs t:wo ty,pu romantycznego -
to typ trzezwy, najtrudniejszy do zbada­
nia, jakkolwiek w życiu psychicznem dziew­
cząt. jej kategorji niema m·Jmentów nieocze 
kiwanych. Nie m~rzą one, n.ie mają idea~ 
łów, ani egzaltowanych pragnień, nie oba­
wiają się silniejszych rysów indywidualnyrh 
są chłodne, odporne na wpływy, surowe dla 
drugich, inają · pociąg do gospodarstwa i 
zawodów praktycznych, a wstręt do poezji. 

Oczywiście istnieje między temi typami 
- bo•gata serja typów pośrednich. 

Ciekawy jest podział typów w różnych 
krajach Europy. We Francji np. przewaia 
typ &rotyczny, w Anglji trzeźwy1 w Polsce 
do niedawna najsilniej występo.wal typ 
1·oma11tyczny. 

Oto - „dziewczęta doby dzlsiejszej". 

Stary Augsburg.- Okazałe budynki łączą.ce w sobie niemiecki włoski st~,l re­
nesansu. Ratusz z wieżą. 
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W gmachu S.K.S. przy ul. Ckwcrowej 1, odbył się tradycyjny 
,,Opłatek", urządzony staraniem oddziału V-go żeńskiego Zw. 
S.trzeleckiego. Na zdjęciu ucz.estnicy uroczystości z prezesem Za· 

rządu Oddziału p. Marją Jancarz1ową na czele. 
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Okręty-widma. 
Najlepsi eksperci, mimo drobiazgowych 

do.chodzeń? nie zdołali wyświetlić, jaka by 
ła istotna przyczyna wybuchu pożaru na 
,,Atlantiku". 

Nie jest to zapewne '.)Statnia ofiara ni­
szczącego żywiołu. Kroniki żeglugi mor­
skiej zanotowały również wiele podobnych 
wypadków, jakie wydarzyły się w przesz 
łcści. Przypuszcza się, że okręty, które w 
zeszłym stuleciu i dawniej, wyruszywszy 
w podróż, więcej nie powróciły do macie­
rzystych portów, spłonęły na morzu. Nie 
p·::izostawiały zazwyczaj żadnego śladu i ta 
j emnicę ich tragicznego kresu pochłonęło 

morze. O ile burz.a morska powodowała ka 
ta.;;trofę. zawsze prędzej czy i~óźniej mo~na 

l)yło zn.aleźć szczątki statku, i w ten spo­
;ób dojść do przyczyn tragedji na odleg­
łych szlakach mórz. Okręty, które ginęły 
be~ ślad1.1. w większej ibści wypadków, jak 
,się zdaje zniszczył pożar. 

Kilka lat przed wojną, francuski tran­
sportowiec, na którego pokładzie znajdowa 
ły się oddziały wojska, wypłynąwszy z por 
tu Rochefort więcej już nie powrócił. Nie­
co później angielski statek pasażerski ,,Wa 
ratah", obsługujący linję Londyn-Melbo­
urne, w tajemniczych ·.:>koliczno.ściach z.a­
tonąt Nie zdołano wyświetlić, czy poszedł 
na dno wskutek zderzenia, mgły, tajfunu, 
czy też cgnia. Katastrofa sławnego okrętu 
,J?rezyaent" jest może najwymowniejszym 
9rzyldadem tych tajemniczych okolicz.nośc; 
w jakich tonęły okręty, nie poz•Jstawiając 
najmniejszego śladu. 11-go marca 1841 ro­
ku parowiec „Prezydent" opuścił Nowy 
York biorac kurs na Liverpool. Należał on 
do n~jleps;ych okrętów tych czasów i słu­
sznie był dumą marynarki angielskiej. -
wiózł licznych pasażerów, ·.:>raz towary war 
tości kilku miljonów. Długo jednak nie wra 
cał do przeznaczonego portu - Anglja 1 
Ameryka były tym faktem niesłychanie po 
ruszone i gubiono się w najróżniejszych 

domysłach. Sądzono najpierw~ że z powodu 
defektu maszyny, zapędziły g·::i wiatry aż 

na morze, oblewające Lablador, i tam u­
wiązł między lodowca:mi. W kierunku tym 
wysłano kilka jednostek mary:narki wojen­
nej, które nie zdołały odsz.ukać zaginionego 
in·ętu. 

Inni znów przypuszczali, że „Prezydent 
zboczywszy z kierunku dostał się na morze 
Sargasse, gdz'ie stał się więźn:em traw 
m.:irskicl\ które w tej cz.ęści oceanu rosną 
w wielkiej ilości. Biuro 'hy<lrograiiczne 
mairynar.ki brytyjskiej zdemontowało to 
przy

1
puszczenie, stwierd:zając, że roślinność 

morska nie mogła .stanowić przeszkody dla 
tak potężnego okrę' :u. Liczm10 s:ę także z 
domy.słam.i tych, którzy sądzili, że trs.ns­
.atlantyk uległ strz.askaniu o rafę podwod­
ną, albo też stał się ofiarą wulkanicznych 
wstrząsów podwodnych. Długo nie chciano 
·~ierzyć w Anglji, że okręt „Prezydent" za 
tonął. Spodziewan'J się że jednak zawinie 
do Liver.poolu. W tym celu, na szczytach 
pagórków przybrzeżnych i głęboko w kraju 

Pożegnanie przez P. P. Wiceprokuratol'ÓW i Podprokuratorów, PrJkuratora Są­
du Okręgowego w Łodzi d-ra Jana Markowskiego, mianowanego Prokuratorem 

SądE Apelacyjnego w Lublinie. 

i·ozstawiono wiąz.ki chrustu aby je zapalić 
w razie przybycia „Prezydenta" do portu. 
Zdarzyło się rzeczywiście, że je zapalono i 
radość w całej Anglji była niebywała. Pew 
negJ bowiem wieczoru w Londynie, osob­
nik jakiś wręczył woźnicy suty napiwek i 
Ust wedle sł :w tajemnicze;;ro człowieka za 
śpieś~niej udał się do siedziby kompanji, 
której własnośc~ą był zaginiony parowiec. 
Eist wedle słów tajemniczego człowiieka za 
wierać miał pomyślne wiadomości o losie 
okrętu. Woźnica jadąc przez miasto z nie­
bywałą. szybkością, krzyczał po drodze: -

,,Prezydent" z.awinął do portu". Wiadomość 
lotem błyskawicy rozeszła się po mieście i 
w całym kraju. Parlament przerwał· posie­
dzenie, banki i sklepy zostały zamknięte. 

Wszyscy wylegli na ulice, w wielkiej rado 
ści oczekując dalszych wieści. Nazajutrz 
przelmnano się że wsz,Yscy którzy uwierzy li 
w •Jcalenie „Prezydenta" padli ofiarą kawa 
łu jakiegoś niepoczytalnego osobnika. Mi­
mo to, wielu spodziewało się zobaczyć je­
szcze okręt - tak wielką dumą. narodu an­
gielskiego był ,,Prezydent" 

z pobytu górali zalmpiańskich w Lipsku. Na zdjęciu widzimy od strony prawej 
prz.edstawiciela Kupców Polskich w Lipsku ( 1), dyrektora Lewisza (2), p; Jana 
Witkowskiego (3) - przedstawiciela Konsulatu p. H. Schulzinger (4), radcę 

Mierczyńskiego ( 5) oraz p. J O brach ta ( 6) kierownika wycieczki górali. 
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Jak sprawdzM przew«Sd zerowy 
z sieci prądu stałego ? 

W dobie obecnej zaopatrują się zwolenni 
cy radjo·0dbiorni1i:ów lampowych przeważ­
nie w odbiorniki z.asilane prądem z sieci o-­
świetleniowej. Rozumie się, że odbiornik 
taki można zastosować tylko tam, gdzie 
jest do dyspozycji prąd elektryczny. Mo­
że to być prąd zmienny lub stały. O ile 
jest do dysp·.:izycji prąd zmienny, to niema 
żadnego kło1potu z załączaniem odbiomika 
do sieci. Wystarczy, 'by urz,ądzenie odbior 
nika było dostosowane do napięcia prądu 
sieci, a dołączenie nie przedstawia żadnych 
trudności. 

Inaczej natomiast przedstawia· się spra­
wa przy korzystaniu z sieci prądu stałego. 
Prąd ten jest raz.prowadzony z elektrowni 
systemem dwu, a niejednokrotnie tny·prze 

wodowym. 
System trzy-przewodowy spotykamy b. 

często w miasteczkach na Pomorzu i w Poz 
nańskiem. Polega on na tem, że z elektr•)W 
ni wychodzą trzy różne przewody, z któ­
rych jeden posiada napięcię „plus" 220, a 
drugi ,,minus" 220 wolt, w stosunku do 
prz.ewodu trzeciego, który jest uziemiony, 
czyli posiada w stosunku do ziemi p•Jten­
cjał zerowy. Wobec tego przewody napięcio 
we pierwszy i drugi, są w stosunku do 
siebie pod napięciem 440 woltów. Oczywiś 
cie, pełnego takii:ego napięcia nie wprowa­
dza się do mieszkań, a tylko jeg·J połowę~ 
to znaczy przewód ,,plus" 220 woltów i 

prz.ewód zerowy lub też minus 220 woltów 
i przewód zerowy. 

Zachodzi teraz pytanie, w jaki sposób 
można rozpoznać, który z tych przewodów 
jest właśnie- przewodem zerowym? 

Sprawa jest bardzo p1·osta i niegNżąca 
żadnem niebezpieczeństwem. Używa się do 
tego celu zwyldej żarówki elektrycznej, ja 
ką stosujemy przy oświetlaniu mieszkani·a, 
oraz obsadki do tej żarówki z dwoma izo­
lowanemi kabelkami, wychodzącemi z tej 
obsadki. mugość kabelków zależna jest od 
tego, w jaki·em miejscu będziemy p1·z.epr..:> 
wadzali doświadczenia. 

Samą czynność doświadczalną uskutecz 
niamy następująco: Odizolowujemy oba koń 
ce kabelków utwierdzonych w obsadce i 
jeden z nich przyłącz.amy .do dobrego uzie· 

stary zamerw Marienburgu, będący dziś.zabytkiem. Wzniesiony został w 
ro ku 1780. 

mienia (uziemi en le radjoodhiornika, rura 
wodociągowa), drugi zaś kabalek wkłada­
my odizolowanym przez nas kołlcem do jed· 
nego z ut\vorów kontaktów ściennych. Z 
chwilą . us1m' ecznienia takiego połączenia 
żarówka nasza z~:pali się lub też nie,·o ile 

żarówka zaświeci się, to mamy dowód, że 
połączylismy się z biegunem ,,plus" lub 
też „minus' 220 volt.ów. W tym wypadku 
drugi przewód doch0dzący do kontaktu bę· 
dzie poszukiwanym przez nas przewodem 
zcrow~·m. 

Instytut Rzemieślnfoz.Y w Łodzi prowadzi kurs :rojektowania 
malarskieero dla mtstrzów malarskich. 

,,Opłatek" - w 9-ej drużynie harcerskiej żeńskiej im. B. Wioło­
dyjowskiej. 

1'c•' 

Nowe sensacyjne 
wynalazki Marconiego„ 
Marconi broni się zawzięcie przed dzien 

nikarzami i nigdy nie chce powiedzieć ani 
słowa o swych pracach nauK-0wych. 

Jednakże jednemu z dziennikarzy ho­
lendersk:·ch, udało się wydobyć trochę 
szczegółów o ostatnich sensacyjnych wyna 
lazkach Marcon:ego, od jednego z najbliż­
szych jego współpracowników. 

Wielki uczony włoski, ostatniemi czasy 
zajmuje się d·Jświadczeniami z falami krÓt 
kiemi, a raczej bardzo krótkiemi. 

Ażeby uniknąć ciekawy.eh, lub żeby ktoś 
eweni-ualni1e nie ukradł mu jego tajemnic 
wszystk'.e najważniejsze doświadczenia od 
bywają się na słmvnym jachc:e Elektra" 
któ1·e jest prawdziwem laboratorJum i1ły~ 
wającem. 

N'.edawno udało się Marconiemu uz\·s­
kać połączen:e na odległość 20 klm. na fa­
lach ,,bardzo krótkich" pomiędzy Watyka­
nem i letn:ą rezydencją Papież'.l, pałacern 

Castel Gandolfo. 
Następne d-0.świadczenit:. ·wypadły jesŻ­

cze lepiej. Połączenie osiągn:ęto na odleg­
łość 160 mil angielskich, wzdłuż CampanHli 
rzymskiej, na falach o długc-ści tylko 57 
centyme7ów. 

Rezultaty te prześc2gnęły \Vszelkie na­
dz_ieje wynalazcy. 

Można dziś powiedzieć, że jesteśmy na 
p:;,·ogu no:wej epoki w dziedzinie telegrafu 
bez drutu. 

N 01<ve te poszukiwania Marconieg.1, u­
wieńczone tak. p'.ęknemi rezultatami, skie­
rowane były w dziedziny, o których myśla 
no dotychczas, że nie można tam nie abso 
lutnie zrobić. 

Te mi:cro-fale (bardzo krótkie), odzna­
czają s:ę wielkiemi zaletami. Na odległości 
100 klm. przen1kają •Jne przez wszystkie 
przeszkody drzewa demy etc„ a nawet 
przez inne 

1

fale. ' 
Pozatem system "micro-radjo", opraco­

wany przez Marconiego, jest kompletnie 
niezależny od pogody i ·wpływów atmosfery 
cznych. Izolacja jego jest zupełna. Emisja 
m0że być przyję'-a tylko przez tego, dla 
kogo była przeznaczona. Nakoniec, jest on 
niesłychanie tani. 
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Ks. kano~1ik Feliks Kąkolewski, proboszcz pa· 
1:dji św. Wojciecha w Chojnach święc'ł jubile­

usz 25-lecia pracy kapłańskej. 

Pragnieniem Marconiego było skonstl'Uo 
wać aparat, będący jednocześnie i odbior 
czym i nadawcz_ym,, dostępnym dla wszyst.. 
kich. 
Doświadczenia na odlegk>ściach krótszych 
udały się w zupełności - pozostaje tylko 
ulepszyć aparat ] powiększyć jeg•;> za'3ięg. 

Pon:eważ problem zasadniczy fal-ultra, 
krótkich został 11ozwiązany, więc i uJepsze­
nie to, jest już tylko kwestją czasu. 

Gdy to się uda, wówczas k:lżd~' będz'c 
mógł posiad:::.ć telefon bez drutu i państin1 
będą musiały zrezygno\v;:;,ć z monopolu tele 
fonicznego, który dzisiaj posiadają. 

Ostatniem doświadczeniem wykaz.al .:YLlr 
eoni, że nie istnieje najmmeJsza gr1ul~..t 
dla fal emisyjnych. Dają one nam również 

nadzieję, że po telefonie bez drutu, każdy 
zwykły śmiertelnik, będzie s:ę mógł rów­
nież posługiwać telewizją. 

Obecnie główm1 przeszkodą telewizji jest 
załamywanie się promieni w p<;wnych 1Jko­
licźnośdach, wynikające z interferencji 
światła. 

Teraz, wobec faktu, że promienie ultra­
krótkie nie ul?-gają tym pływom, prz~.d te­
lewizją otwiern,ią s:'.fl no1vc zupełnie hory 
zonty. 

Jest n:ezm:ernie wżne, że te microfale 
są nieczułe na wpływy atmosferyczne. 

Można powiedzieć, że wynalazca tele­
grafu bez drutu jest w trakcie przewraca 
nia „do góry nogami" całej wiedzy tech:1! 
cznej i nauk ścisł~1ch z nią zw:ązanych. 

Zarząd i sekcja dramatyczna Zw. Rezerwistów Koła Łódź III -
Widzew. 

Kompanja Związku Rezerwistów Koła Łódź, III -Widzew -z sym­
patykami Związku na czele. 
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Ge<>rge O'Brien, stuprocfmtowy gwiazdor ekranu amerykańskiego. 

Lew Ayres, niezapomn~aiw bohater ,,Na 
Zachodzie be~ zmian" w filmie „N oc w 
Chicago" (Ni,gth Wordl) wytwórni;· Uni-

) 

Bary Langd„'.>n. 

w „ „ 
"' „ • • • • • • • • 
" •• • • .6. 

Rose Howard. 

Mary Duncan. 

" versal". Fragment filmu „Księ.żna Łowicka" ze· . Smosąrską 1 i J aracze'm. 

f 1 Odbito w drulkarni ,.,Kunj,eir1a Łódzk.iego''. 1-- li 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZmEGO". 

NIEDZIELA, dnia 12 lutego 1933 rok.u •• 7 

Pamięci bohaterów roku 1863 

Celem uczczenia 70-ej !'locznicy i:iowsts)1ia styczniowego, 5-ty baon Przysposobienia Wojskow~o 128 p. p. zorganizował aka­
d:em.jię, której pr0<gram z:realiz,ował hufiec P.W. MieJsikJego Semin.arjn:un1 Nauc:z.ycielskiego im. Ewary,sta Estkowskiego. Aka­
demję z.a.gaił starsizy Cechu Rzeźniezo-Wędliniarskięg1o p. J. Urbański, oddając głos dowódcy 5-go baonu P.W. ppr. K. Przesmy­
okdeimu. Po akademji odbyła się herbatka, ur.~dzona ,przez Zarząd Cechu. Na z.<ljęciu widzdimy uczestników akademji, młod:bkż 
c.i:raiz JllP· pol' .. Ig. Ha:t'ldego weterana z. 186.3 r. J. Urbańskiego stansz,ego "cechu, A. LutroSli:ńskJe.go-podstarszego eechu, St. Ko­
neckiego, g-0:spodarza, czł'onk6w Zarządu Ćeehu1 w.reszcie por. Prz.esmyckiego-s por. Łubniickiego., dyr. Seminarjum :p;· M. Durę 

i oficerów 5-gd baonu P. W. 




